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praw ie'.w szystkich , k tórzy w padli do wody, tak , że 
tylko k ilka  osób zdołało uchw ycić się liny od pro ­
mu i, przy jej pomocy, u trzym yw ać się na  p o ­
wierzchni. K ilku  jeszcze, lepszych pływaków, do­
płynęło do brzegu, re sz ta  — zginęła w nu rtach  
łachy, k tórej głębokość w tem m iejscu w ynosi 4 
m etry, a nieco niżej dosięga 9 ciu.

Dopom agał w ratow aniu  jak iś  huzar grodzień­
ski: udało mu się wydobyć ciała dwóch chłopców. 
Ciała te  poddano na brzegu bu jan iu  na  prześc ie­
rad łach  — bezskutecznie jednak . W  chwilę potem 
siecią wydobyto zwłoki młodej kobiety, la t dw u­
dziestu kilku, potem dziewczynki, la t około dzie­
sięciu, w reszcie k ilkunasto letn iej panny. P rzy  w y­
dobywaniu zwłok —  na brzegu rozgryw ały  się roz­
dzierające sceny, gdy rodzice poznaw ali w top ie l­
cach dzieci, b rac ia  —  siostry. B ohatersko przy r a ­
tow aniu odznaczyła się 9 cioletnia F ran c iszk a  Ka- 
źm ierska, k tóra, um iejąc doskonale pływać, nie 
tylko sam a się w yratow ała, ale nadto  w yciągła ró 
wnież na  brzeg jak iegoś dorosłego mężczyznę. Zm o­
czone dziecko rozebrano i przeniesiono do jednego 
z m ieszkań dw orskich dla ogrzania  i osuszenia. 
Gdy dziew czynka przyszła do siebie —  nie było 
je j w co naw et ubrać, gdyż jak iś  ło tr ukrad ł jej 
ubranie. P rzy  ra tow aniu  topielców czynni byli 
rów nież doktorzy M onsiorski i S troynow ski, w io­
ślarze, k tó rzy  na wieść o katastrofie, z W isły  z a ­
jechali łachą  do W ilanow a. Ogółem wydobyto z w o­
dy zwłoki pięciu topielców ; k ilkanaście  osób udało 
się  w yratow ać; pozostałe poniosły śm ierć w n u r­
tach łachy. Ile  ich je s t — n a  razie dokładnie obli­
czyć niepodobna.

Specyalnie dla „Nowości lllustr.“ fot. Nemo. 
Zatonięcie promu z 60 ludźmi: Katastrofa w Wilaoowie pod Warszawą w niedzielę po odpuście; zatonięcie 60 03ó b  

przeprawiających się promem przez łachę wiślaną z parku wilanowskiego do Marysinka: pierwsze ofiary, wydobyte z wody.

yyMateczka".
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych. 

N apisał B ronisław  M azowiecki.
17 (Ci§g dalszy).

Ale pani p rzerw ała  je j pytaniem :
— A czy Moszko je s t tu  jeszcze ?
— Siedzi w kuchni, proszę pani — i grzeje 

się przy  piecu...
—  Zaw ołaj go tu ta j, M agdusiu...
Za chwilę wszedł fak to r do jej pokoju, a dzie­

dziczka nakazaw szy  M agdzie co prędzej p rzynieść
f i e  do łóżka gorącego m leka, gdyż ciągle jesz- 

d rża ła  z zimna, przyw ołała M oszka bliżej i po 
Ujściu służącej, w dała się z nim w rozmowę, 

iórą s ta ra ła  się um yślnie prow adzić szeptem  ci­
chym .

Propozycya, ja k ą  dziedziczka zrobiła faktorow i, 
w ydaw ała jej się ta k  ła tw ą  do przeprow adzenia, 
że an i na  chw ilę nie przypuszczała ona, by m o­
gła natrafić  n a  jak ie  trudności, skoro już los tak  
szczęśliw ie sprow adził zaraz p ię rw s z f ig ^ tó ^  na 
fo lw ark  w szędobylskiego-żydka.

Tymczasem^ o£ razu  fak to r odmówił.
P ro siła  go o bagatelkę, na  k tórej 

Jke ^yTko nie mógł stracić , ale jeszcze dobrze za- 
n fo b ić .. .

\  D ziedziczka bała  się pozostać na folw arku w są ­
siedztw ie i tow arzystw ie księdza-w aryata .

Z poprzedniego pobytu swego n a  tem  w ygna­
niu  pam iętała, że mąż w ydał tu  pod każdym  w zglę­
dem ta k  ścisłe polecenia, iż nie byłby je j n ik t do­
pomógł do ucieczki z tego więzienia.

Ludzie się bali poprostu, skoro im raz  dzie­
dzic zakazał. K ażdem u powiedziano, że pani nie 
wolno opuszczać folw arku pod żadnym  pozorem, 
pod żadnym  w arunkiem .

V D aw niej uciekać ona nie zam ierzała an i razu  
/  jeszcze, poniew aż nie m iała dokąd udać się, znaj- 
\ du jąc  się z resz tą  m ateryaln ie  w tem  położeniu, że 

dosłownie była sam a bez grosza i nie rozporzą­
dzała an i fenigiem .

Dziś p rzy jecha ła  tu  w praw dzie ta k  samo bez 
pieniędzy, jednakow oż stosunki zm ieniły się już 
o tyle, że m iała te raz  dokąd się schronić.

A le pieszo nie pójdzie ty le mil do Chocimskich. 
Jech ać  zaś niem a czem...

N ik t na  fo lw arku nie da je j koni. To samo 
w okolicy. K ażdy boi się dziedzica...

T rafia  się zatem  jedyna  okazy a szczęśliw a: u- 
żyć w tym  celu żyda-faktora.

Proponow ała mu, żeby w y sta ra ł się jej o k o ­
nie do Chocim skich, za co ona mu sowicie za­
płaci.

— A le kiedy, proszę ja śn ie  pani dziedziczki ? 
K iedy ?

—  Z araz na  m iejscu u Chocimskich...
— A  jeżeli oni n ie  zechcą zapłacić, nu, co 

w tedy będzie ? '

— Nie oni zapłacą, tylko ja  sama.
— Nu, to niech mnie ja sn a  dziedziczka zapłaci 

naprzód moje pieniądze... P rzecie  ja  muszę w yda­
tkow ać sam zaraz, mnie n ik t n ie będzie na p ie­
niądze czekał...

— Tłóm aczę ci, że możesz za m nie spokojnie 
w ydać naprzód, a ja  ci z procentem  grubym  zwró­
cę na  miejscu.

— J a  rozumiem przecież, ja  sam wiem, że ja ­
sna  pani nie chciałaby pokrzyw dzić biednego żyd- 
ka... Ale ja  też wiem, że pan i może nie mieć...

— Człowieku, czyż tu  idzie o m ajątek... T ak a  
b ag a te la  i nie mógłbyś na  n ią  czekać przez parę 
godzin.

— Czekać, czekać... przepraszam  jaśn ie  dzie­
dziczkę... ale pani także  poczekać może sobie na 
folw arku, a ja k  będą pieniądze, to sobie ja sn a  pa­
ni każe zaprzęgać i pojedzie...

Aż poruszyła się na  łóżku pan i Edw ardow a, 
słysząc te  słowa. B yłaby n a jchę tn ie j za drzwi 
w tej chw ili w yrzuciła aroganckiego fak tora . A je ­
dnak  m usiała pozwolić ubliżać sobie, byle znaleźć 
sposób ucieczki.

— W ięc nie chcesz zarobić sobie — spytała, 
siląc się mimo w szystko na  spokój.

a— Czemu ja  bym nie chciał... Z arobić to ja  
zaw sze"p tffeebu ję , z czego by ja  żył z m oją żo­
ną, albo cobynN ja dał swoim dzieciom jeść... Nu, 
ale co ja  mogę na  tftkHtt k iepskim  in teresie  zaro ­
bić ?... co to je s t w arte  z a ć k jd u ?  Po co ja  po ­
trzebu ję  zadzierać z tak im  dobrjlh  ^anem , ja k  
nasz dziedzic... Co ja  mam pani p o w ie d z ie  kiedy 
ja sn a  pani jeszcze lepiej ode mnie wie, j a t ^ s t  
z tym  interesem ...

Z agryzła  w argi, lecz mu nic na  to nie odpo­
wiedziała. A żyd k ręcąc  się i skrobiąc w brodę, 
mówił dalej:

— Nu, co ja  tem u winien... J a  mam ciągle ró ­
żne in te re sa  z jasnym  panem  dziedzicem i z jego 
s io strą  robię także  różne interesa...

— Z jego sio strą  —  pow tórzyła sobie w m y­
śli pani Edw ardow a.

—  Niech pani ta k  sam a powie, czy ja  mogę 
narażać  się n a  tak ie  nieprzyjem ności... Jab y m  po­
tem w szystko s trac ił, a od jasn e j pani, tobym za ­
robił za ten  in te res  w szystkiego nieduże parę  fe- 
nigów, m oja pani.

— A czy to we dworze o tem  m uszą w ie­
dzieć — spy ta ła  go nagle — że to ak u ra tn le  tyś 
mnie dopomógł... P o sta rasz  się o fu rm ankę dla 
mnie, przyślesz mi ją  tu ta j na  folw ark, ja  dojadę 
do Chocimskich, a ty  jad ąc  tam tędy koło nich, 
w stąpisz odebrać sobie pieniądze. Z apłacę ci trzy  
razy  ty le, co będzie kosztow ała furm anka.

Żyd zaczął się kiw ać i p rzesta ł mówić. To się 
je j w ydało dobrym znakiem , w ięc zaczęła nalegać 
na niego.

—  Bądź spokojny, ja  tam  będę m iała dość 
pieniędzy... Tam  już są  przygotow ane dla mnie 
pieniądze moje, T ek lun ia  już  mi je  tam  zosta­
wiła...

F a k to r  się nam yślał.
—  P rzyślesz  mi dziś konie ?
— Aj... aj... czemu pani się ta k  śpieszy ?
— Dziś chciałabym  koniecznie na  noc być już 

u Chocimskich....
— To nie może być.
— Kiedy nie chcę tu  spać an i jednej nocy...
— Boi się ja sn a  pani tego miszygiene... P rz e ­

cie można się na noc n a  klucz zam knąć przed 
nim, to on nic nie zrobi złego...

T a rg  w targ , zgodził się fak to r przysłać n a ­
stępnego dnia przed zachodem słońca dopiero b ry ­
czkę, k tóraby  m iała zaw ieść dziedziczkę do domu 
Chocimskich.

Ale zanim  żyd dał stanow czą odpowiftfź, do ­
sta ł do rą k  od pani Edw ardow ej dw£" sreb rn e  
św ieczniki z jej toalety.

Zrozpaczona kobieta, innej^r& dy  nie widząc, 
m usiała na  to przystać .

F a k to r  opuścił
P an i Edw ardow a zaś przez cały dzień ze sw e­

go pokoju nie Wychodziła ani na  chwilę.
Bez przerw y słyszała księdza J a n a , jęczącego 

głośno. B yły chwile, kiedy w ybuchał płaczem  spa­
zm atyczny nF  To znowu m ruczał m onotonnie mo­
dlitwy, poczem słowa przechodziły już w k rzyk i 
lub jęk i i n je milkły całemi godzinam i do samego 
w ieczora. '

U spokoił się o zm ierzchu.
Od dłużącej dow iedziała się, że dopiero teraz , 

gdy zm f0k  napełn ił pokój, ksiądz w stał z łóżka 
i przykdziaw szy się nieco, zaczął chodzić m iaro­
wym A ro k iem  po m ieszkaniu, s tu k a jąc  głucho bu- 

HUf po podłodze, w śród ciszy, dokoła panującej 
Fpmu.
T ^ n  odgłos kroków  w arya ta , w m ilczeniu b ie­

g a jąceg o  wśród czterech  ścian, ja k  zam knięty n ie ­
dźwiedź w  k la tce  —  napełn ił duszę i tak  zd en er­
w owanej i^o najw yższego stopnia kobiety, trw ogą 
większą, n iż e li wprzódy jego krzyki.

W cisnęła  \g łow ę między poduszki, byle tych  
kroków  nie słyszeć.

Z nużona wresz&ie zasnęła.
K iedy się obudziła, było już dawno po półno­

cy. Ciemność i cisza zalegały- vpokój. Od księdza 
Ja n a  n ie dochodziły teraz  żadne odgłosy: JfoirJjeJ 
w idocznie spać...

To je j jed n ak  nie uspokoiło. Czuła się w praw ­
dzie wielce osłabiona i chętnie byłaby się na do­
bre położyła do łóżka, ale obaw iała się rozebrać. 
W ięc podeszła cicho do drzw i swoich, spróbow ała 
i przekonaw szy się, że są  dobrze zam knięte, u sia ­
dła w rogu łóżka w ubran iu  i szalem okry ta.

T ak  czuw ała w dalszym  ciągu, obiecując sobie 
przespać się dopiero za dnia białego, gdy ludzie 
będą chodzili po domu i będzie się czuła bezpie­
czniejszą.

M inęło ta k  parę  godzin, gdy naraz coś s tu k ­
nęło w okno.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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